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OBWIESZCZENIA RZĄDOWE. 
"8 PONESE EE ZPORR" ZN 
Kommissya IF oiewództiwa Mazowieckiego. 
* Podaie ninieyszćm do publicznćy wiado- 
mości, Że w Mieście Gróycu, w Kaneellaryi | 
Burmistrza tuteyszego , przed Kommissa- 
rzem Obwodła Warszawskiego w dniu 10m | 
Sierpnia r. b. odbywać się będzie 'miñns | 
licytacya na entrepryzę postawienia Jatek 
rzeźniczych i piekarskich, na które koszta 
Anszlagiem wyrachowane, summę Złotych 
6,571 wynoszą. Każdy więc chęć podię- 
cia się Entrepryzy takowćy maiący, 7a0- 
patrzywszy się w Vadium 4% części sum- 
my anszlagowóy wyrównywoiące, w miey=. 
scu i czasie powyżćy ozniczonym , stawić 


się zechce, gdzie zarazem warunki licy- | 


tacyyne, będzie mógł przeyrzeć. i 
w Warszawie diia 18 Lipca 1825. t 
Radca Stanu Prezes 
w Zastępstwie Kożuchowski. 
Sekretatz Jeneralny Pilipecki. 


Kommissya ŻY oiewództwa Mazowieckiego. 

Uwiaudamia pragnących naliycia inż u- 
żywanych więziennych koszul, kołder i in- 
nych przedmiotów odzieży, tudzież różnych 
równie używanych naczyń drewnianych i 
Żelaznych: iż na takowe ogółem odbywać 
się będzie Licytacya w więzienia domu Ka- 
ry i poprawy w dnia 3. Sierpnia r. b. o 
godzinie 10. zrana przed Delegowanym 
Kommissurzamt  Woiewódzkim. 

w Warszawie dnia 21. Lipca 1825, r. 

( podpisy iak wyżey. ) 

Urząd: Municypalny Miasta Stolecznego 
: PY arszawy. 

W dopełnienia przepisów Lombardowi 
miasta słołecznego Warszawy służących , 
fodaie do publiczney wiadomości, a mia- 
nowicie interesantów , %e licytacya na. fan- 
ly w rżeczonym justytucie zastawione, 
ako to: na srebra różnego gatunku i kształ- 
lu, sygnety, brylanty, perły, zegarki , sn- 
knie, bieliznę słołową i wszelkiego rodza: 
Ìn praeciosa , których wTuściciele W OZDit- 
czonym czasie nie wykupili lub prolon: 
gować zaniedbali; rozpocznie się w dniu 
5 Września b. r. i aż do czasu zapelnego 
Wyprzedania onych codziennie od godzi 
y g arma aż do ł z południa w zwy- 
kiym lokalu lombardowym,. w Ratāsza 
głównym przy. ulicy, Senatorskicy. położo- 
RI odbywać się, będzie, „Wzywa patćm 
osoby „chęć nabycia pómienionych fantów 
maiące, ażeby. w czasie i mieyscu „wyłóy 
oznaczonych znaydować się cheiały, Wha- 


Stopni 


węglarstwa stósowego , 

Brincken. * — Cena Złp. 4. 
= Wnocy z dnia 24 ma 25 b. m. umarł 
tw Ś. p. Tin Grendyssyński Sędzia Trybu. 
/Woiew. Podliskiegó, który tu ył przy- 
jechał dla poratowania zdrowia przez wo- 
dy mineralne: MER Ó5 
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Ścicieli zaś zastawionych i pod licytacyą 
podpadaiących przedmiotów ostrzega: że 
termin ostateczny do wykupienia lub pro- 
Jongowania onych tylko do dnia 25 Sier- 
pnia r. b. oznaczonym został; dla tego 
inieressanci przed upłynieniem powyższe- 
go terminu, szczególnićy co do prolonga- 
cyy, do kassy Lombardu zgłosić się i przy- 
należne opłaty uiścić powinni, zgłaszaią- 
cy się bowiem po oznaczanym terminie, 
sami sobie winę przypisać. będą musieli 
gdy fanty ich, z powoda licznych przed 
rozpocząć się maiącą licytacyą zwykle a- 
chodzących czynności , bez prolongowania 
zostaną a następnie przez licytacyą prze- 
dane będą. , 

w Warsżawie 19 Lipca 1825. 

Radca Stanu Prezydent 77/oyda. 

Sekretarz Jeneraliry Jachołkowski: 
bsdii i 14 « s pt 
Urząd Muntcypalny' Miasta Stołecznego 

PY arszawy. 

Zawiadamia iż w dniu 1. Sierpnia r. b. 
to jest w, przyszły Poniedziałek o godzi- 
nie 4 z południa tu w Ratuszu Głównym, 
w Sali zwykłych posiedzeń , sprzedane bę: 
dą przez Licytacyą publiczną, drzwi i o- 
kpa z oküciem i szkłem z rozbioru zabu: 
dowań Starego Marywilu pochodzące ; wży- 
wając więc chęć kupna „waiących aby w 
terminie_i mieyscu wyżćy oznaczonych 
znaydować się chcieli, ostrzega ich iż ka: 
zdy nabywca postąpioną przez siebie kvwo= 
tę natychmiast w gotowiznie wypłacić o- 
bowiązany iest, drzwi i okna na sprze- 
daż wystawione złożone są w sklepach Ma- 
rywilskich, które za zgłoszeniem się do 
IP, Paprockiego Murgrabiego każdego cza: 
su In|eressantom okazane bydź mogą: 

w Warszawie dnia 27. Lipca 1825. r. 

(podpisano iak wyżóy) 


WARSZAWA. 


= Postrmowieniem -z dnia 18 (31) Czer: 


surzowych mianować Horabianki Jadwigę 
Zamoyską i Józefę FT'alicką. 

—W księgarni Gliicksberga dostać mo- 
zna dziefka które świeżo z dryku wyszło 
pod tytułem : „Wykład praktyczny zasad 


przez Barona 
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— Przy kopaniu fundamentów na nową 
piękną facyatę z kolumnami Teatru w 
Płocku, w mieyscu gdzie niegdyś znaydó: 
wal. się cmentarz, znaleziono teraz, obok 
grubćy warstwy kości ludzkich kilka to- 
kci w głębi ziemi, tramienkę ze szkiele- 
tem i główką rogitą małego kozła ; główka 
ta wzięta iest dó Muzeum Szkoły Woie- 
wódzkićy Płockity. 

— Z końcem Sierpnia b. r. zacznie się 
nowy kurs w Instyticie Agronomicznym 
w Marymoncie; ponieważ Uczniowie Agro- 
nomiczni, oprócz Nauk dawnićy dawanych , 
od rókti uczą się ieszcze sztuki leczenia zwie- 
fżąt domowych w połączony z Jnstytutęm 
Agronomieznyrh Szkole weterynaryi, także 


|s7tuka Gorzelnicza na towych aparatach 


dłuższey wymaga, praktyki w Jństytucie, 
odtąd przeto kurs rożfóżony jest na dwa , 
lata. Uczniowie chcący bydź zapisani do 
Liczby Uczniów Agrohomicznych, mogą 
się do końca Sierptia w pized południo: 
wych godzinach zgłosić do kancelaryj Woyta 
Gminy w Marymoncie gdzie i o dźdszyęli 
warunkach będą uwiadonieni. Przytóm nade 
miienia się Że ritlrżymywanie w Jastyłucie 
mianowicie co do Obiadu, n»uki, poihie- 
szkawia usługi i opita, dla życzącyćh 
lepszego stolu i ud; wiekosztuwie Focznie nad 
600 Zło.; dli ninićy maiętnygh 400 Zło; 
Ubogim zaś ieźli są bardżo pilti j porną 
dni, Dyrektor Jnstytata koszta utrzyniy” 
wania zmnieyszyć jeszcze $ołów; 

— (Tyiątek a Listu) += „Widrącsże pi- 
szę z Palaw , sądzisz <mipewne iż piękna 
okolica , ogród , rzadkie zbiory t dómnkut 
Gotyckim , lub. oyczyste pamiątki w $y- 
billi list móy zapełnią, Nie; bynay: 
mnićy; ty ie źdasz dostateęznie," a gdybyś 


fich i nie znał, muieby miieysed zabrakło 


na wyszczególnienio wałńieyszych, a wys 
razów na określenie wczać, iakie podró» 
żnego przeymnią gdy wspawni -na serce 
i umysł które tik szlachetnie i wspdniae 
z f Ho 
‘Nie o Paławach, o mhićy, znanćd mies 
stu ci wspomnę: Byłem we Włosłowieuchy 
w wiosce należącćy do Kięcia Chantry- 
skiego. Oglądałem. koświol Art pc | 
piękne obrazy; kosztowne iz gustem w 
bione ołtarze, przylemne na matio uczy: 
niły wrażenie ; miło jest Chrześcianinawi 
widzieć dom boży tak. starxnnie htrzymy* 
wany. Wszystko tò zrobione staraniem i - 
kosztem Kiężnć y Izabelli Czartoryskięy; 
"qdąc dałćy przez wieś przeczytałem na- 
dedrzwiami doń iednego napis: Szkoła ' 
dziewesąt wieyskich. Zdięty ciekaw ością wgze” 


dlem do domku, i spotkalem Ochmistrzy- 
nią: oświadczam ićy Że mię ciekawość w 
to mieysce przywiodła. Odpowiedziała, 
„ Że dobrze trafilem bo w dzień Exami- 
„ Du: Ze Wizytator Jeneralny zwiedzaiąc 
» fpstytuta Rządowe był uproszony przez 
„ Miężnę „by chwilę poświęcił i zwyczay- 
„ nym trybem Jéy prywatną szkółkę zwie- 
„dził i wyexaminowat , i Że się go wła- 
„ Śnie spodziew uią.* — Jeszcze więcćy 730- 
strzyła ta odpowiedź moię ciekawość. Nie 
raz Życzylem sobie aby instytuta podobne 
mogły u nas powstać ; mamy ie dla chło. 
pców — lecz dla dziewcząt trudno gdzie 
widzićć szkołę w któreyby się formowa- 
ły na pobożne włościanki, na dobre go- 
spodynie wieyskie, na zdalne słażące, — 
Ułożyłem sobie pozostać na chwilę i obey- 
rzéć tę szkółkę. 


Domek wieyski z czterech izb złożony 
obeymnie całe zgromadzenie. W iednćy 
iest pomieszkanie Ochmistrzyni , w drugićy 
kuchenka, dwie zaś od tyłu przeznaczone 
są na Szkołę. W pierwszćy Izbie zasta- 
łem 36 dziewcząt od lat 6 do l4tu nad 
przędzeniem nici na kolowrotkach, na 
wrzecionach i t. d. wszystkie czysto ubra- 
ne w wieyskićy odzieży; na stole leżało 
parę sztuk konopnego i lnianego płótna ,— 
one na nie przędły, one ie bieliły. — W 
drugićy Izbie było do 40tu kilku dziewcząt 
tegoż wieku; zastałem je przy nayrozma- 
iszych zatrudnieniach : jedne z Elementa- 
rzem w ręku, drugie z Katechizmem, trze- 
cie przy tablicy rachunków , inne znowu 
hafiowały przy sitku, szyły koszule dla 
swych matek, lub naprawiały Kościelną 
bieliznę, słowem wszystkie były zaiçte 
pożyteczną pracą, — Poszliśmy do ku- 
chenki, utrzymywanćy ink nayczyścićy : 
dwoie dziewcząt, na które koley przypa- 
dla, gotowało obiad dla Ochmistrzyni i 10 
sierot Żywionych i utrzymywanych z łaski 
Xiężny — reszta bowiem dziewcząt, któ- 
rych, iak mi mówiła Ochmistrzyni , iest 
około 90, są to przychodnie dzieci wło- 
ścian 2 wiosek pobliskich, które ieszcze po 
odbytćy nauce przed wieczorem wracaią 
do domu i są pomocne matkom przy ple- 
wienia ogrodów, doieniu krów i tym po- 
dobnych zatrudnieniach. 


Wróciłem do Szkoły ; examen już się 
był zaczął — dziatki odpowiadały z Religii 
jak naylepićy, a co podziwienia i chwały 
godne, Że nawet dziewczątka lat 5 mające 
umieją pacierz i katechizm elementarny ; 
spiewały potem pieśni nabożne; dwsna- 


Ście dziewcząt z dobranemi głosami ćwi- | 


czy się (w dobrem spiewania pieśni Koś- 
cielnych. — Daley czytały koleią, poka- 
zywały swoie pisanie, rachunki , wszyst- 
ko wybornie; lecz naywięcćy doskonalą 
się w ręcznych robotach które im są po- 
twzebne w gospodarstwe wieyskim lub w 
służbie. — Ku końcowi popisu spytał się 
ich Examinator: z czyićy to łaski się u- 
czą ? iednogłośnie obpowiedziały : z Xię. 
żney — a gdy ie spytał: cóżeście ićy za 
2a to winne? odppwiedziały wdzięczność! 
— Te dwa słowa» w tćy szkółce wyrze- 
czone, są wymownieysze nad wszelkie po- 
chwały szanownćy założycielki, j niosą 
razem nagrodę Jéy pięknego czynu. 
Skromny ten Instytat ma zapewnioną 
trwałość ; sam dochód z robot ręcznych wy- 


storczyłby na utrzymanie Ochmistrzyni 


(którą od założenia tey szkółki iest Pani 
Agnieszka Baraniecka , zdolna, gorliwa 
aaaczycieląa, prawdziwa matka tych dzie- 


— — 
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ci) — lecz Miężna wciąż łoży na szkółkę, 
a dochód wspomniony obraca na inny do- 


bry użytek. 


Z rozrzewnieniem opuściłem tę szkółkę — 
czekał mię o kilka domów dalćy je- 
szcze drugi równie poruszaiący widok ; taż 
sama ręka wzniosła tu Szkółkę rzemieślni- 
czą dla synów gospodarzy wieyskich. — 


Chlopcy, gdy się wydoskonalą w czyta- 


niu, pisaniu, w Katechizmie, w rachun- 


kach, oświadczaią chęć swoię do iakiego 


rzemiosła, i bywają oddawani doterminu 
właściwemu rzemieślnikowi; uczą się Ko- 


walstwa, slusarstwa , tapicerstwa , szewstwa 


i siodlarstwa — widziałem stoliki ich ro- 
boty mocne i gruntowne, zamki, kłudki, 
okucia, podróżne tłumoczki, obuwia = 
Wszystko w tey szkółce odpowiada celo- 


wi; zawiera ona dosyć znaczną liczbę chto- 
pców , którzy po wyuczeniu się osiadaią na 
gruncie swoich oyców „i rodzinnym wio- 
skom tę przynoszą korzyść że prawie ka- 
żda ma wszystkich potrzebnych rzemieślni- 
ków. Nie mowię tu o dobru iakie odno- 


szą sami uczniowie: nawyknienie do pra- 


cy, zaięcie chwil wolnych od prac rolni- 
czych, mnieysza skłonność do zwiedzania 
karczmy , polepszenie bytu osobistego , oto 
są korzyści które im wspaniała ich opie- 


kunka zopewniła przez ten użyteczny za- 


kład! « 
PRZYIECHALI (dnia 25 26 i 27. Lipca ) 


D'Anvray Teodor Jenerat z Białegostoku — Hau - 
ke Maryanna Jeneralowa z Kalisza — Mecisze - 
wski Filip Putkownik z Kalisza — Diaków Je 
nerał z Szczucina — Souche Józefa Pułkowni- 
kowa z Paryża — Dellevale Antoni Pułkownik 
Hiszpański z Paryża — Heim kupiec z Sztrasbur- 
ga — Dziekoński Michał Hr. z Grodna — Zalu- 
ski Roman Hr. z Opinogóry — Soltyk Franci- 
szek Hr. z Piastowa — Freydnischi Jan kupiec 
z Berlina — Łaski Alexander bankier z Kalisza 
— Potocki Ludwik Hr. z Czartowca. 


WYJECHALI dnia 25, 29 i 27 Lipca. 
Szymanowski Józef b. Pułkownik do Drezna — 
Hepner Jakób kupiec do Janowa — Poggen 
pohl Mikolay Sowietnik do Petersburga — Ry 
chter Władysław kupiec do Berlina — Osso- 
liński Kaietan Hrabia do Radzieiowa — Da- 
widowicz. kupiec do Gdańska — Hildebrand 
Joachim Doktor do Wiednia — Niemoiewska b. 
Jeneralowa do Kowalewa — Weyss Alexander 
Pałkownik do Pulaw — Szydłowski Edward 
Hrabia do Końskich — Chrystvani Franciszek 
Dyrektor Dróg i Mostów da Rzeszowa — Zału. 
ski Józef Adjutant J. C. Mości do Grabek. 


0 


z Petersburga (20 Czerwca.) 11 Lipca. 
Nayiaśnieyszy PAN chcąc okazać nay- 
wyższe swe zadowolenie Jenerał - Majoro- 
wi Szulginowi, Policmaystrowi miasta Mo- 


skwy, raczył mu przesłać tabakierę ozdo- 


bioną swoim portretem w raz z pochle- 
bnym reskryptem. 

— Radca Stanu Blaremberg przydany 
zostuł świeżo Hrabiemu Woroncow, Jene- 
rał - Adjatantowi J. C. Mości , i ieneralne- 
mu Wiolkorządcy prowincyi Nowćy Ros- 
syi i Besarabii. 

— Radca honorowy Xiąże Waleryan Go- 
licyn mianowany został Kamerjunkrem 
dworu J. Ç. M. 

— Dnia 24b. m. odbył się publiczny po- 
pis uczajów Iustytutu kopalni i ekonomi- 
ki wieyskićy, założonego przez Hrabinę 
Zofią Strogonow, w ićy obecności i przed 
licznćm i świetnóm zgromadzeniem, w któ- 
rém znaydowali się członkowie dyrekcyi 
ieneralnćy szkół , dyrektor departamentn 
kopalni i żap solnych i Ł d, Uczniowie, 


| w liczbie 23, zdawali examen z nauki re- 


ligii, algebry, jeometryi i trygonometryi, 
z ięzyka rossyyskiego , historyi i ieografii, 
i okazali w ogóle postępy w tych rozma* 
itych częściach nauk. Uważano szczegól- 
nićy ich łatwość w ięzyku niemieckim, 
(którym nawet nie maią sposobności mó- 
wienia) iako i dokładność z iaką wyło- 


chiny, i tłómaczyli doświadczenia czynio- 
ne przez Pana Rospiniego w przytomności 
zgromadzenia. Wszyscy przytomni odeszli 
przeięci uszanowaniem dla zacnćy zało- 
Życielki tego zaymnuiącego instytutu, igo- 
rąco Życzyli aby i inne podobne zamiary , 
które Hrabina wykonać zamyśla, były ró- 
wnie pomyślnym skutkiem uwieńczone. 
— Dnia 24 Czerwca, w uroczystość Śgo 
Jana Chrzciciela, założono w Carskićm 
Siele węgielny kamień Katolickiego Ko- 
ścioła, pod Imieniem tegoż Świętego. Po 
pobłogosławieniu mieysca i odprawieniu 
zwyczaynych modlitw, Hrabia Ożarouski, 


Jenerał Adjutant J.-C. Mości, na czele ko- 


miteta maiącego zlecenie zaięcia się budo» 
wą Kościoła, założył węgielny kamień w 
przytomności Hr. Szyszkowa, Ministra Wy- 
znań i Oświecenia publicznego , który ra- 
czył osobiście umieścić napis wyryty na 
miedzianych tablicach w ięzykach Tuciń= 
skim i rossyyskim. Ten pobożny obrzęd, 


| któremu sprzyjała naypięknieyszu pogoda, 


a na którym znaydowało się wiele znako* 
mitych osób, był prawdziwą uroczysto» 
ścią dla Katolików, spodziewaiących się 
Że w następnym roku odbędzie się: o tym- 
Że samym czasie poświęcenie tegoż Ko- 
ścioła, którego potrzeba codziennie bar- 
dzićy czuć się daie. SIE 

Budynek będzie wystawiony z kamienia 
podług planów braci _„ddamini, budowni- 
czych, z których starszy ( Leon Adamini) 
odebrał zlecenie kierowania pracami. Bu- 
dowla ta położona w prost ogrodu, u- 
piększy się iego bliskością, a razem bę- 
dzie tworzyć nayprzyiemnieyszy widok dla 
samego ogrodu. 

Oprócz daru tego pięknego gruntu , Ce- 
sarz Jmć raczył dać 30,000: rubli na bu- 
dowę Kościoła. Summa ta złączona z sum- 
mą poiedynczych darów wynosi dotąd 
61701 rubli. Lecz ponieważ koszta tego 
przedsięwzięcia przewyższają tę summę, 
przeto Komitet wzywa pobożne Osoby do 
przyłożenia się do tego chwalebnego dzie- 
ła, prosząc ie aby swoie ofiary przesyła* 
ły pod następuiącym adresem : 

» Wielebnenia Oycu Sokułskiemu, Prze- 
łożonemu Kościoła Katolickiego w Peters- 
burgu, dla przesłania Komitetowi wyzna- 
czonemu do zaięcia się budową Katolickie- 
go Kościoła w Carskiém Siele.““ 

Po ukończeniu Kościoła zdany będzie 
publicznie rachunek z użycia summ ode- 
branych, wraz z imienną listą osób które 
się do tego przyłożyły. . ( Dz. P.) © 


s Wiednia 16 Lipca. 
— Konwencya między Nayiaś. Cesarzem 


Austryackim a Królem JM. oboyga Sycy- 
lii w Medyolanie d. 28. Maia r. b. zawar- 


ta, względem przedłużenia pobytu woysk.. 


Austryackich w Królestwie oboyga Sycyliy, 
tudzież oznaczenia ich liczby. 

W moc zawartćy na dniu 31. Sierpnia 
1824 r. ugody między dworem Wiedeń- 
skim i Neapolitańskim, za zgodą Cesarza 
Jmci Wszech Rossyy i Króla Polskiego; 
tudzież Króla Jmci Pruskiego, liczba po- 
siłkowego woyska Austryackiego w Kró- 


Żyli zasady fizyki, opisali wszystkie ma- 


33,500 ludzi, a czas pobytu do końca Ma- 
ia 1826 roku; gdy iednak Król Jmci 
oboyga Sycyliyj zważył iż obecność 
woysk tych i po upłynionym terminie po- 
trzebną jeszcze będzie w Królestwie, z po- 
Wodu niemożności zupełnego urządzenia 
woysk Neapolitańskich, gdy z drugićy 
strony spokoyność kraiu o tyle iuż usta- 
lóna iż zmnieyszenie liczby tegoż woyska 
nastąpić może bez Żadney obawy, aCe- 
farz Jmć gotów w każdym razie do ukła- 
dów -zdolnych przybliżyć epokę zupełnego 
ściągnienia woysk z rzeczonego królestwa; 
ztąd więc między mianowanymi obustron- 
nie pełnomocnikami zawartą została kon- 
Wencya dodatkowa do umowy z dnia 31 Sier- 
pnia 1824. — Pełnomocnikami wspomnio- 
nemi byli ze strony austryackićy Karoł 
Ludwik Hrabia Fiquelmont, Komandor Ce» 
sarsko - austryackiego orderu Leopolda , 
kawaler wielu orderów zagranicznych, 
poseł pełnomocny przy dworze Króla 
Jmcij Sycylii; ze strony neapolitańskióy 
Kawaler Ludwik de Medici z Xiążąt Ot- 
tojano , Xiąże Sarro, kawaler orderów 
krsiowych i zagranicznych , Ochmistrź J. K. 
Mość, Radca Stanu , Minister Stanu Mini- 
ster Sekretarz Stanu do wydziału skarbo- 
wego, i tymczasowo pełniący obowiązki 
Ministra jnteressów zagranicznych: Obu- 
dwa wymieniwszy swołe pełnomocnictwa , 
zgodzili się na nostępuiące warunki. 

Art. 1) Woysko posiłkowe austryackie 
pozostanie ieszcze w królestwie oboyga 
Sycylii pod dyspozycą Króla Jmci żo 
końca Marca r. 1827 pod warunkami u- 
stanowionemi przez konwencyą z dnia 18 
Października 1821 r. w Neapolu zawartą, 
tudzież dodatkowymi artykułami z dnia 
21 Kwietnia 1823 r. iako też 31 Sierpnia 
1824 także, w Neapolu podpisanymi, do 
których ieszcze następuiące dodane bydź 
maią. 

Art. 2) Gdy stan Skarbu Króla Jmci 
Oboyga Sycylii nie może większych pono- 
sić wydatków , nadte które w ostatnim ar- 
tykule dodatkowym z dnia 31: Sierpnia 
1821 oznaczone były, przez wzgląd na 
pobyt woyska tylko do końca Maja 1826 
umówiony ; z drugićy zaś strony z powa- 
du przedłużonego pobytu woysk w Król. 
Ob. Sycylii nie noże dla skarbu cesarskie- 
go Żaden ciężar przybywać, liczba więc woy- 
ska zaymuiącego królestwo tak ziednćy iak 
izdrugidy strony ciąśniny o tyle „mniey- 
szoną bydź ma, aby uzyskana przez to 
Oszczędność dozwoliła przedłużyć termin 
pobytu woysk w powyższym artykule umó- 
Wiony, nie przechodząc wydatków w do- 
datkowym artykule z dnia 31 Sierpnia 
1824 r. oznaczonych. Zmnieyszenie toa- 
toli nie może przechodzić 15,000. 

Art 3) Gdyby iednak woysko Króla 
Jmci Oboyga Sycylii miało bydź dopro- 
Wadzone do takowego kompletu , iżby bez 
Nadwerężenia spokoyności i ta ostateczna 
liczba woysk austryackich ieszcze zmniey- 
Szoną bydź mogła , tedy zniżyć ią będzie 
Można do 12,000 ludzi, tak iż z tego 
źmnieyszenia 15,000 na 12,000 wynikająca 
Oszczędność pozostanie na korzyść Króla 
Imei Oboyga Sycylii. 

Art 4) Ponieważ dodatkowy ten arty- 
kut, wymaga osobnego wykonania we 
Wżględzie oznaczonćy w artykule 2 gra- 

» osobna wię umowa między rządem 
I K. M. a Naczelnikiem woyska anstry- 
uckiego warunki w tym względzie oznaczy 

Art, 5) Artykuły umów z dnia 18 Pa- 


dziernika 1821" roku z dnia 31 Kwietnia | proteStacyt, 


w swćy mocy, skoroj artykułami niniey- 
szćy Konwencyi nie są zmienione lub o> 
graniczone. 

Artykuły te dodatkowe pełnomocnicy 
obustronni własnoręcznie podpisali i pie- 
cżęciami oznaczyli. Działo się w Medyo: 
lanie d. 28 Maja 1825 roku. 

(M. P) Podpisano Hr. Fiquelmont. 
(M. P.) Podp. Kawaler de Medici. 


z Medyołanu 4. Lipcs. 


— (Z Monitora) Cesarz Jmć mocno się 
zasmucił wypadkami w Pawii, przy któ: 
rych się nie obeszło bez vozlewu krwi. 
Myliłby się ktoby rozruchy wszczęte w 
tóm mieście dziełem nczącćy. się młodzie: 
ży bydź sądził. Była ona tylko narzę- 
dziem; iakoż znaczną liczbę nie- uczniów 
widziano w tlumie. Walka między ucznia- 
mi a woyskiem dnia 25. była wyraźnie 
skutkiem ułożonego dniem pierwćy spisku, 
inaczćy bowiem tradnoby sobie wytľuma- 
czyć nieposłuszeństwo młodzieży: „Pozwo- 
lono im bowiem odbyć z wszelką wspa* 
niałością pogrzeb swych wspólkollegów , 
zabitych dnia 23. Mimo tłumnego abie» 
rania się, i okrzyków vendetta! (zemsta), 
które po tym obrzędzie nastąpiły , byłaby 
iednak Połicya w spokoyności czuwała nad 
przywróceniem porządku, i woysko: nież 
dałoby zapewne ognia, gdyby swzałem z 
pistoletu nie zraniono Officera: Takowa 
napaść była pobudką dla roziątrzone y o- 
sady, do zemsty, którą ićy grożono. A 
tak kilka uczniów zabito, kilku ciężko ra- 
niono. Z resztą łagodność z iaką obcho- 
dzono się z młodzieżą poymaną , nawet u- 
wolnienie tych, których z bronią w ręku 
schwytano y dowodzi iż rząd nie ma Zas 
miaru prześladować obłąkanćy młodzieży: 
Zwaźżaiącć ten rozruch, w połączeniu z tay* 
nemi zabiegami, które w Ray mie wysle- 
dzono, wnosić można z niejaką słuszno- 
ścią, że dach rewolucyyny nie był tu bez. 
czynny. Złą wprawdzie wybrano chwilę 
do wykonania podobnych spisków , lecz to 
usprawiedliwia surowe środki jakich uży- 
to celem oddalenia głów niespokoynych, 
gdy Cesarz wybierał się na zwiedzenie 
swych włoskich posiadłości; środki te mī» 
mo szemrania pewnego stronnictwa, do- 
wodzą mądrości i roztropności naywyż= 
szych władz rządowych. 

ZEE ZWZ 
aKzymu 2 Lipca. 
Wszyscy byli ciekawi, czyliteż Papież 
niedoda czego do żwyczaynych formuł 
protestacyi z powodu zaległości haraczu 

i podiezdka od Króla Jmci Neapolitań- 
skiego, coby się ściągało do obięcia rzą- 
du teraźnieyszego Króla Jmci Oboyga Sy- 
cylij; lecz to wcale nienastąpiło , a wszyste 
ko odbyło się zwyczaynym sposobem. Po 
ukończeniu Summy, Papież bywa otoczo- 
ny od Świętego Kollegium i należących 
do kaplicy; niosą Go od ołtarza Kościo- 
ła S. Piotra na balkon, z którego daie 
błogosławieństwo ludowi. Lecz za nim 
ieszcze u drzwi stanie wychodzi przeciw- 
ko niemu pomiędzy obudwoma kropilni- 
cami Fiskus apostolskićy Izby (na teraź 
Pan Ivernizziy i klęka przed nim, po czem 
zatrzymuje się cały orszak. W krótkićy 
przemowie przedstawia ha ówczas Fiskus 
Popieżowi, Że należytość przypadająca od 
Króla Jmci Sycyliskiego ieszcze nie wpły- 
nęła „i prosi, ażeby prawa kościoła niepo- 
niosły uszczerbku, o pozwolenie przyjęcia 
którćy referat podaie zaraz 


. Jestwie oboyga Syćyliy oznaczona była na | 1823 i z dnia 31 Sierpnia 1824 pozostaną 
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nd piśmie J. Ś. w czerwono oprawney 
książce. Qyciec Ś. odczytuie go głośno ; 
a po potwierdzeniu zwraca go fiskusowi 
Irby: 

W 1786 roku zaległa poraz pierwszy 
należytość z Neapolu, którą, podług prze: 
pisu, Connestabile. Colonna zwykł był z 
wielką uroczystością składać; Posłowie - 
francuzki, neapolitański, hiszpański, au 
stryacki, słowem wszyscy reprezentanci 
Mocarstw , przeciwko którym się protes: 
towano, nieznaydowali się na tym dbrzę: 
dzie. I dla tego zdziwiono się moctio, gdy 
tą razą uyrzano francuzkiego Posła, Kię: 
cia Laval - Mońtmorency , 2 wszystkiemk 
członkami Poselstwa, w mundurze. blis 
krzesla J; $. — publiczność rzymska wnioś 
sla z tego, Że Francyą uznaie rosźczehia, 
których dwór rzymski nieżąda zrzeć się 
dobrowolnie: Arcybiskup także Paryz- 
ki, który nadspodzidnie prędko przyiechał 
tu z Mędyolana, był obecnym Nabożeń: 
stwu i protestacyi w Kościele $. Piotra: 

(G. B:) 
maiia O O O POM 
a Mudiyit 6, Łipcń 

— Od cżasu powrota do Madrytu Król 
Jmć z Królową odwiedza niekiedy incognito 
Klasztory; mówią iż niedawno był w klaż 
sztotze Kapucynów. W tych dniach „wieś 
dził także monarcha koszary korpusu gwar 
dyi, wktórych sam raczył się o wszystko 
wypytywać: 

— Spadła szarańcza w prówiicydch B- 
stremadurze, La Mancha i Murcyk bu- 
dzie użyci do wytępienia tëy plagi w kraż 
ia, muszą bydź przez właścicieli płatnii. 

(G. B.) 

— W całćy Hiszpańii, próćź Kastylii; 
nie udały się Żniwa: 

— Postanowieniem Króleskićm odiętą ż0- 
stała naywyższćy radzie Zakonów admini: 
nisttacya dóbr należących dó czterech 
woyskowych zakonów, a oddaną Mihister:* 
stwu Skarbu. Zniesione są poiedyńcze bid. 
ra rady żakonów , która nadal mia się fes ™ 
dynie zaymować interessami kościołów Í 
klasztorów; Urząd zaś skarbowy wydaie proa 
iekta płacenia pensyy oddalonym wrżędni- 
kom, dopóki innćy nie otrzymaią posady. 
Dia lepszego urządzenia dochodów zakonów, 
ieden z urzędników skarbowych powinien 
zwiedzać administracye pó prowincjach. 
Przez użycie tego środku cała rada Za- 
kanów tak dobrze jakby zniesioną była. 

— Zdaie się, że adgielski gabinet ptzyy+ 
muie ź osobliwszą przychylnością wszystkie 
przedstawienia podane ma przez riaszego 
Posła, Pana Los Rios, w Londynie. Przy- 
było tu z Londynu w pięciu dniach trzech 
nadzwyczaynych gońców , których depesze 
maią się tyczyć skarbowego Pożelstwa Pa- 
na Ribatoba. 

— Opinia publiczna co raz batdzićy roz- 
strzyga sprawę tych, którzy byli czynne» 
mi w ostatnich wypadkach w Peru; wię: 
ksza część wodzów do Hiszpanii przybyłych 
na powrót, nieotrzymala dotąd pozwolenia 
pokazania się na Dworze. 

— Dnia 27. Kwietnia przybyło 2 Tenes . 
riffy do Porto + Rico 1200 ludzi, ż których 
200 pozostanie na wyspie, a 1000 popły- 
nie do Hawanny. Dnia 5. Marca schwy- 


tano tam 30 złoczyńców , powiększey czę- 


ści zbóyców morskich na ląd wysiadłych, 

z których dnia 29. iedenastu rozstrzelano. 
(G. B. ) 

s Mówią tu o nowdy amianie Ministrów. 

W szeżególności uważają Př Corpas (teraz 
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— Po między rozlicznemi stowarzyszenia- 
mi które tu zawiązano , iest takze iedno 
maiące na. celu zakładanie osad na wyspach 
Sandwichskich. Pyszny- iest opis wysp 
rzeczonych w prospekcie, zapewniaiący 
osadnikom znaczne korzyści, Lecz po- 
dróż nie iednema zapewne wędrownikowi 
za długą wydawać się będzie, i 
— (Niedaleko Bostonu żyie człowiek w 
średnim wieku, którego lewy bok niczćm 
nie osłania serca, tylko samemi muszku- 
fami. Dziecięciem będąc połamał sobie 
i| wszystkie Żebra tego boku, które nie tyl- 
ko że się niezrosły wcale, lecz zupełnie 
się oddzieliły, a tak serce. zostało bez 
ochrony» (Można więc bardzo wyraźnie 
| bicie serca uważać. Z resztą, lubo strona 
ta iest: nader delikatna i łatwemu zranie- 
niu podlegaiąca, bo zakłucie piórem ży- 


w Szwnycaryi) iako, przeznaczonego do- 
Spraw (zagranicznych, P, Erro ma Mini- 
stra, Finansów-, P, Garcia de: la Torre na, 
Hina Sprawiedliwości, Admirała Villa 
Vicencio-na Ministra Marynarki. 

= Pan Almenara: pobiera rocznie 30,000 
ręałów (12,060 Złp.). za to tylko aby był 
ciągle pod dyspożycyą Ministra” Skarbu. 
«= Jenerał Baserna, Wicekról Peru, przy- 
byłodo stolicy. 
—Kaserna miał posłachanie u Króla 

Jmeci; lecz 'potóm odebrał rożkaż vy 
"nia z Stolicy a udania się do Poledo. 

— Musiało wyiechać z Madrytu wiele ko- 
biet, których mążowie są w Gibraltarze, 
idko i rozmaitych osób niemaiących tu 
Żadnego zatrudnienia Pomiędzy ‘ostat: 
niemi znayduie się nawet Sekretarz Jene- 
ndrelny apostolskićy Junty. 

— Wykommenderowano dwa pułki pro- 
wimcyonolnćy milieyi do Bilbao i Vittoria, 
gdzie, lak się zdaje , spokoyńość 1 jescze 
nie przywrócona. 

— Francuzki Jenerał Laloyere, dowódz- 
ca gwardyi szwaycarskićy, wyleżdźa z Ma- 
drytu, w mieysce 
Xiąże Broglie. 

— Rada kastylska  zasiągnęła zdania 
Fiskusa względem podanego przez J. K. 
Mość zapytania czyli należy. przywrócić 
Inkwizycyą; Fiskus oświadczył się za 
przywróceniem. /Niewiedzą jeszcze co ra- 
da postanowi w tym przedmiocie. 
= Głoszą, iż wszyscy studenci muszą 
odbyć polityczne oczyszczenie. l 

— Nawet i na przyległe Madry towi pola 
spadła szarańcza; przeszło 2,000 ludzi 
pracuie nad ićy wytępieniem. 

1— Niedawno uderzył piorun w dom 2a- 
"mieszkały przez Magrabinę Perales: w Kor- 
dowie; wpadł przez komin do sali w któ- 


nie używał ten człówiek żadnego. szcze- 
gólnieyszego pokrycia. 

— „ Mniemamy że przywiązanie do uczuć 
religiynych, które zawsze odznaczalo An- 
glików, pochodzi ztąd, iż wychowanie by- 
zaś iego przybędzie 
wieństwu. Nauczyciele naszych publicz. 
nych szkół wyższych i niższych są prawie 
wszyscy Xięża. 
kollegiów w uniwersytetach- iest duchowna 
przez swoaię konstytucyą. Wielka liczba 
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dzą duchowieństwa , i zaledwie znaydzie 
się jeden szanowny nauczyciel, któryby 
nie był Xiędzem. Naywiększą korzyść 
przynosi ten system narodowi w tćm, Że 


rym edukacya jest powierzóna.< (Brit, Pres.) 
— Dnia 29 Czerwca wszczęła się kłótnia 
na iarmarku w Mayo, w Queen's county, 
w Jrlandyi , pomiędzy węglarzami » New- 
town, Towleston i Ardetagle. Droga o= 
kryta była batalionami, które walczący 
na prędce utworzyli, u których nieporzą- 
dek wydawał się oku bardzo dziwnym. Bi- 


róy ta dąma'bawiła z czterema osobami, 
przebiegł przez złoty łańcuszek który mia- 
łą, sa szyi i zaiknął w murze. Margrabi- 
na i goście zemdleli, lecz w krótce przy- 
szli do siebie z przestrachu tych okropnych 
odwiedzin. 


czna z 


jak grad ze wszystkich stron padały. Po- 
wybijano okna w domu Doktora Carter. 
Pewien człowiek niewiedząc iak ubezpie- 
czyć swoię żonę, schował ią w skrzynkę. 
Wyciągnięto ią z nićy prawie martwą. Wie- 
lu z walczących miało twarze tak poka- 
leczone, iż zaledwie ich poznać można by- 
To; inni zostali ciężko ranieni. 
którey się bito, była zawalona kamienia- 
mi, tak dalece iż przeyśdź nie można by- 
ło. Przez znaczną część dnia użyto fur- 
manów do ułatwienia przeiazdu podróżnym. 


(Et.) 


ż Lisbony 17 Czerwca. 
—— Król Imć Portugalski przedsięweźmie 
wkrótce podróż "do wielu prowmeyy. SWO» 
iego królestwa, i już czynią w Porto przy- 
gotowania na przyięcie J. K. Mości. Nay- 
głównieyszym zamiarem tey podróży iest 
rozpoznanie gościnców na które się. mo- 
cno użalaią. Zapewne rząd zaymie się nie- 
mi na przyszłość, dotąd albowiem puszczo- 
ne są prywatnćy kompanii w dzierżawę. 
— Portugalia postępuie stopniowo w u- 
lepszeniach których obecne okoliczności 
dozwalają, Nie się tam nagle nie dzieie, 


z Paryża 15 Lipca. 
i dla tego poprawy będą trwalsze; postę- | 77 Hrabia de Seze Minister Stanu, Par 


puią naprzód wolnym wprawdzie krokiem, tot Polegan ay eaa Panemiirik 
lecz się nigdy w tył niecofaią. Mówią, że | ANĄ króleską., poiechoł "do wódów:Aix 
proiekt do Konstytucyi do póty niehędzie do Subaudyi. 

roztrząsony, dopóki się Rząd niedowie o| — Mfodzi Żołnierze, dezerterowie, spó 
skutku poselstwa Pana Stuart do Rio - Ja- |SZnie stawaią przed władzami cywilnemi 
neiro. Słychać iż będą puszczone w obieg lub woyskowemi, dla korzystania z do: 
papierowe pieniądze za 5 milionów no- |brodzieystwa amnestyi którą Król udzie- 
woh Crusado (34 miliona talarów). lit z powodu uroczystości namaszczenia. 


(G. B.) 


— Mówią, że markiz Moustier przechodzi 
z poselstwa hai Szwaycaryi na posła do 
Hiszpanii. Baron Rayneval, pełnomocny 
minister w Berlinie , mianowany na posta 
do Szwaycaryi, Hrabia St- ig o zastąpi 
Pana Ray neval w Berlinie, a Kiąże Rau- 


_ e iŮŘŘĖŮĖ 


z Londynu 19 Lipca. 
'— Nie moźna jeszcze było rozstrzygnąć 
na ostatnićm posiedzeniu pytania względem 
wolności wywożenia machin. Rapport 
złożówy przez Pana Hume był ićy przy: | zan „mianowany ministrem pełnońocny m dg 
chylny, lecz w ogóle zdania w tym przed- Lizbony. £ (Bia. Chor.) 


miocie są tak podzielone iak i. pyan — Wyszło z, druku dzieło Jeneraża Goir- 
zbożowych. ustaw. oo j gaud, pod tytulem: 
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cia go pozbawić może, iednakże aż dotąd. 


ło prawie wyłącznie powierzone dacho-'|' 
Większa część maszycli. 


prywatnych instytutów, iest także pod wo- 


pewnym iest moralności i nauki tych, któż. 


twa trwała blisko trzech godzin; kamienie, 


Droga na 


woysko w Rossyi, czyli Rozbiór krytyczny 
dzieła P. Segur. — Trzytysiące exempla- 
rzy tego dziela rozkupioao w dniu iednym. 
Druga edycya iest pod prassa a drugie yras 
tysiące exempl, inż zamówiono. . 

— Jeneral Hr. Segur poczytuiąc 2a obra- 
zę honoru osobistości znayduiące się w 
dziele Jenerala Gourgaud, wyzwał go na 
poiedynek. Dnia 14. przeszkodziła im. 
Żandarmerya, lecz dziś rano odbyła się 
wałka, Jenerał Gourgoud miał za świad- 
ków Jenerała Hrabiego. Pajoł i Paľko- 
wnika Duchamp; Jenerałowi Segur towa- 
rzyszyli Jenerał Hrabia Lobau i Jenerat 
Hrabia Dejean dawni. Adjutanci Napole- 
ona. 

B: er: j został naprzód lekko: raniony 
w. rękę; P. Gourgaud. potóm otrzymał ra- 
nę _w oni Po czém świadkowie iedno= 
zgodnie oświadczyli że pojedynek się ;skoń- 


|czył i dalszych skutków mieć nie powi- 


nien. 

— Jednóm z nayważnieyszych zapytań do- 
tyczących się zdrowia powszeclinego iest 
to: czyli febra żółta.iest lub nie iest za« 
raźliwą. Bardzo ciekawa okoliczność za- 
szła z tego powodu w rapporcie zdanym, 
przez P. Costa Akademii Umieiętności» 
W obecności tego uczonego towarżystwa 
P. Costa, który utrzymnie Że febra Żółta 
nie jest zaraźliwa i do którego przyłączy” 
li się PP. Zassis i Lasserre, uczynił pro- 
pozycyą okazuiącą ile iest przekonany o 
rzeczywistości swego twierdzenia. Żądał. 
by 1.) aby Minister spraw wewnętrznych 
rozkazał wziąć z Antyllów gdzie zwykle 
Żółta febra pannie, rzeczy należące do 0- 
sób które umarły z téy choroby; 2) aby 
te rzeczy złożone były w pudełkach hers 
metycznie zamkniętych i posłane do Mar- 
sylii i innego portu; 3.) aby osoby zupeł- 
nie zdrowe okryły się temi sukniami ie- 
by miały ie przez dni czterdzieści pot 
nayściśleyszym dozorem Kommissyi skła- 
daiącey się z Doktorów naywięcćy prze- 
konanych o systemacie zarazy. 

Przewidniąc Że trudno będzie znaleśdź lu- 
dzi którzyby tę wielką próbę wytrzymać 
chcieli, i pragnąc sprawdzić zdanie: Dokto- 
ra Lassis, sam z Doktorem Lasserre ofia- 
ruie się na to doświadczenie. 

Oddaiemy sprawiedliwość pięknemu po- 
święcenia się trzech Lekarzy, daiących nie- 
zaprzeczony dowód naymocnieyszego prze” 
konania, lecz mniemamy że ich propozy- 
cya nie może bydź przyjętą : ponieważ 
gdyby z tćy próby spodziewany wypadek 
wyniknął, niebyłaby ieszcze stanowczą, 
gdyż z tego Że troie ludzi bezkarnie nara- 
Żako się na zarazę, nie można wnieść Że 


możność zarażenia się iest tylko uroie* 


niem. 

Jakoż utrzymniący przeciwne zdanie bę= 
dą mogli powiedzieć, Że toż samo iest % 
zarodem choroby, co z zarodem woślinys 
który może się rozwinąć tylko w pewnych 
okolicznościach , a te okoliczności. mogź 
bydź takie, Że z kysiąca zarodów ieden się 
tylko rozwinie. (.D. S.) 

— Nieiaki Karol Antoni Guyard_» 7 Sainte 
Germaine en-Laye, maiący lat 40, i były 
podofficer gwardyi, popełnił : w zeszłym 
roka. 17 kradzieży w.kościołach. A resz 
towano go dnia 16 Stycznia be r. „po zna” 
lezieniu wiele .podeyrzany ch rzeczy w jego 
domu; sławiony przed. sądem, przed któ” 
rym po długićm i i uporczywćm wypier iut 
się, nakoniec wszystko wyznał, sk skazany 
zostat, laia 9. b. m. sa dziesjęci jemis 
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(Ciąg dalszy z Paryża.) 
—, Dziennik Konstytycyonista utrzymnie , 
iż chcemy zamknąć usta rozumowi, lub: 
umieścić go. między szablą ianczarów z 
lednóy, a strzelbą Tyrolczyków z dru- 
_ gićy strony. Łatwo można poiąć iż pismo 
lo, którego przeznaczeniem iest przyspo- 
sabiać burzycieli i niewolników , nie umie 
tnaleśdź środka między buntem a niewo- 
dą Nie będziemy zatćm usprawiedliwiać 
się, Naywiększy nieprzyjaciel wolności 
iest ten, który ma zawsze w ustach imię 
Wolności. gą 

Prawdziwa „wolność zamyka w sobie 
Wielką miłość sprawiedliwości i wymaga 
Mzeczenia się swoich własnych interessów 
dla dobra drugich. Taka „wolność nie iest 
właściwą Konstytucyoniście. Nie znayduie 
w swoich przypominkach Żadnego wyo- 
brażenia o podobnćy wolności. 

Pomimo pochwały wolności druka nie- 
ograniczonćy , a więcćy ieszcze % powo 
du pochwały teyże wolności, którą umie- 
ścił Konstytucyonista, będziemy wysta- 
wiać dalszy ciąg uwag nad niebezpieczeń- 
stwem tey wolności, i weźmiemy za przy- 
kad noszych dowodzeń samego Konstyta- 
cyonistę, 
| Driennik ten wzywa na pomoc kartę 
konstytucyyną, lecz karta konstytucyyna 
zakaznie, przy wypurzeniu zdań, gwałcić 
Prawa, które określaią tę wolność, „Cała 
więc rzecz polega na prawach ograni- 
<zaiących wolność druku, których gwał- 
cié nie trzeba. 


y 
Wreszcie nieograniczona wolność dru- 


ku nie iest tak powszechnie uznaną pra; 
wdą, iżby człowiek maiący zdrowe 4my- 
sły, nie mógł przeciw nićy powstawać. 
Galiani, wielki przyjaciel filozofów , ale 


przytem człowiek rozumny, tak a niéy 


mówi : 
« Boże was uchoway, od; wolności dru- 
« kn z prawa każdemu należney.. Przez 
« ten sposób naród grubieie, gust niknie, 
' « wymowa nabiera gminnośći, rozum przer 
4 pada. » i 
i » Pewne przepisy w zachówanių przy- 
» stoyności i pewne przepisy w drukowa- 
% niu anyśli, są zawsze potrzebne: im 
m winni są Francazi doskonałość gustu 
41 dowcipu, wybór wysłowienia. / Zacho- 
„ waycie iedno i drugie, albo jęsteście 
m zgubieni. Wolność druku, iaka iest, 
w była, dosyć dobrą. używaliście ićy. Na 
i m cóż niewolić prawo, aby ią każdemu bez- 
ż względnie udzielało. Skoro to nastąpi, bę- 
w» dzie tak jak w Londynie, będą napas 
a» stować Rząd który dozwolił wolności. 
„ Naród stanie się grubiiańskim iak; an- 
» gielski , i punkt bonoru, (zasada wa- 
» szey monarchii) cierpieć na tem „bę- 
+» dzie. Staniecie się tokiemi prostakąmi 
» iak Anglicy, ale nie będziecie mieli tey 
» mocy, którą oni maią: wasza waryacya 
» będzie taka sama, „tylko że nie tak głę- 
3 boka iak tamta. * . 
"Widzimy skuiki nieograniczoney wol- 
Mości „druku w Angli: przedmioty roz- 
Praw, nawet nay iaşniéyszo , przykryte są 
; chmurami; Wszystko tam zagadką; 


wzży- 


wają zewsząd Światła, a nigdzie go nie 


„ma. Wolność nieograniczona druku pod- 
Syea niesbokoyność cheącą wyyśdź zte- 
80 stanu niepewności i powątpiewania w 


m 
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którćem rozum ludzki zatrzymać się nie |nie jest żyć zgorszeniem i wrzaskiem: a 
może: gdyż ten tylko Żyje kto wie a |zawsze namiętności odpowiadać będą na 


nie ten kto wątpi. 

Niepewność panuie we wszystkich nau- 
kach, a pomroka rożchodzi się nad wszy- 
stkiemi prawdami.. 

Jeżeli, iak mówią, to tylko iest zaba- 
wném, co przeciw Rządowi, cóż ztąd wy- 
niknie ? oto że wkrótce władza publiczna, 
Rząd, Ministieryum, nie będzie mogło 
ostać się we Francyi obok nieógraniczo- 
néy wolńości dzienników. 

Pisma te nie powstają przeciw iednemu 
lub drugiemu Ministrowi; lecz przeciw 
Ministrom w ogólności , teraźnieyszym i 
przyszłym.  “ k 

Nie oslabiłaby aleby owszem wzmocni- 
ła Ministra oświecona, zdrowa , spokoy- 
na i rozsądna rada, któraby wykrywaiąc 
błędy i pomylki jego, oddawała razem 
sprawiedliwość dobrym iego' urządzeniom 
Lecz na to potrzeba taleniu, którego nie 
maige dzienniki, a nie chcąc znudzić, 
napastuią w chęci szkodzenia, i ucieka- 
ją się do satyry i uszeżypliwości , które 
tak są przyjemne naywiększćy, części czy- 
telników i maią nad niemi tak wielką 
władzę. 

Przyznaymy się, nasze obyczaie są bardzo 
zepsute. Tyle nadzwyczaynych zjawisk lo- 
sù, tyle zrobionych wielkich maiątków 
zapaliło naszą imaginacyą:, obudziło w 
nas zazdrość, podńiosło pychę, próżność 
i chciwość: widząc przez lut wzydzięści 
ciągłe wstrząśnienia nabraliśmy gustu do 
zmiany. Nie możemy śŚcierpićć ażeby ie- 
dni ludzie zostali się długó/na mieyscu : 
minisieryum które przez trzy luta nie zmie- 
niło się, zdaie nam się bardzo stare„i wzdy- 


korzystać, drudzy, ażeby mićć to ukonten- 
towanie patrzeć się na polityczne odmia- 
ny. Czytelnicy szukają przeto w dzien- 
nikách, nie oppozycyi nmiarkowanćy, ale 
oppozycyi wywracaiącey. 

Drugo | 
szym uczynić dzienniki niebezpiecznóm 
narzędziem : liczba głów pustych iest u 
nas nieograniczona. Za kilku ludzi, któ- 
rzy sami przez się myślą, mamy tysiące 
które nie mie myślą i maią zdania po- 
(życzane od gazeciarzy. Lubimy  kupo- 
wać myśli gotowe, i mieć zdania na urząd 
robione. Gdyby więc dzienniki sprzysię- 
gly się na ministeryum, a nie byly wcze- 
śnię poskromnione , opinia fałszywa mo- 
głoby tyle szkodzić co prawdziwa. 

Ministeryam raz wywrócone , słusznie 
czy niesłusznie, doznawałoby ciągłych tru- 
dności. Ogołocone z moralnćy władzy, 
jaką daie ufność i przekonanie, ji za po- 
mocą którey Rząd postępować zwykł słod- 
(ko i łagodnie, nie miałoby żadney pod- 
pory, wszystko byłoby mu na żawadzie 
i przeciwności. Ulegaiąc byłoby bezwła- 
dne, opieraiąc się draźniłoby, tém więcćy 
umysły ; jego urządzenia byłyby bez sku- 
tku gdyżby je lekce ważono. l 

Cóżby się nalenczas żosiało? Nowe 
Ministeryim! Lecz czyliż głowy: zapalo- 
ne dałyby ma choć kilka miesięcy adpo- 
czynku? nia będąc nigdy spokoyne , za- 


częłyby z nim woiować. Dziennikiby się 


wmieszały da stronnictw i zrobiłyby ode- 
zwe do, namiętności ; gdyż ich przeżnucze- 


chamy za nowością, iedni , sżeby z nićy. 


okoliczność może w kraiu na- 


ich wezwanie, bo to iest naturalne skłone 
ność ludu. : i 

Z ochotą patrzymy na poniżenie minie 
strów , na pośmiewisko ich osób, na prze. 
kręcanie ich urządzeń, i spotwarzanie zamia- 


Irów; „a ieżli zważymy iż niektórzy lu» 
| dzie, obłąkani przez gazeciarzy , okazu- 


ią tyle niesprawiedliwości i złćy chęci dla 
osób które przywiodły naród do iakićy- 
kolwiek pomyślności , czegóż się nie ma- 
ją spodziewać ich następcy Woiniąc z tes 
mi samemi nainiętnościami i tąż napa- 
ścią ? 

Żadne Ministerynm długo się opierać 
nie będzie czy to falszywey czy prawdzi- 
wćy opinii publicznóy ; leca może ią spro- 
stować, kiedy iest fałszywa , nżywaląc do 
tego dzielnych środków prawa, no pisarzy 
którzy ią uwodzą. Trzeba więc, albo po; 
łożyć konieć rozwiązlości gazet, albo 
wyznać Że nie ma sposobu zaprowadzenia 
pewnego systematu Rządu. 

Bez wątpienia można, inkeśmy to iuż 
mówili, dozwolić uwag szczerych, przy” 
stoynych, rozumnych i poważnych we 
względzie wszelkich prawd,zdań i urządzeń; 
lecz wykrzykiwanie, obelga , szyderstwo, 
potwórz i zdradzieckie podnszczenia poż 
winny bydź zakazane, gdyż pisarz uży» 
teczny , vir bonus dicendi purins slinu sig 
oświecić i przekonać , »'pr „ęciwnie pisarz 
niebezpieczny i występny szuka tylka Że- 
by zapalił umysły, pobnrzy? ie i doswo- 
iego celu przywabił. i 

Cośmy tu mówili, i co się zgadza » 0- 
pinią ludzi swiatłych i uczciwych, nie 
powinno w niczém obrażać pisarzy będą- 
cych . prawdziwemi przyiaciołmi kraiu swo- 
iego; i którzy wzięli pióra do ręki jeđy- 
nie dla pożytku swoich współziomków. 
Lecz nie tak się rzecz ma względem tych: 
którzyby chcieli Rząd wywrócić, zniszczyć 
religią i monarchią. Prawda iest dla nich 
naywiększą zakałą.  (Et.) 
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© LITERACKTE. 
Śledzenie poczatku Norodów słowiańskich, 
Rozprawć czytana ru publięznem posia- 
dzeniu Towarzystwa Przyjaciół Nank w 
dniw 24. Stycznia v, 1824. przes Ma- 
wrzysłco Surowiecki=go, 195 str. w, Bee. 


(z Nankowych Doniesień Góttynąskich. ) | 

Surowiecki zaczyna swą rozprawę od ba- 
doń względem pierwszego. początku rodu 
Słowian; śledzenia te prowadzą go do u- 
wag nad norodómi, które koleyno wydzie- 
rały sobie władzę nael Europą. Ciemność 
pokrywaiąca wieki owe, zmusza go do 
przytaczam: nazwisk tak rozmaitych, iż- 
by one mnióy wprawnego badacza w gu- 
mieszanie wiodły. W tem co namienia 
o wićkach Erę cheześciańską poprzedzaląę 
cych, nie mosz nie nadzwycśuynego, nie 
tuk' dalece nowego; lega iuż od drogiego 
'wiekń pocz. wsży, wszy stkie swe twierdzenia 
wspiera pov agą nayśw.tleyszych pisorzów. 
W drugim Oddziale rozprawy żoczyńa 
się rzecz 0 sumych Słowisnacli, których 
z Wenedami porównywa, i przez Ścisłe 
zwaźanie kształtu , koloru twarzy, posta- 
wy ciała, zwychsiów ; obyczujów i religii, 


spostrzega że między wszystkiemi narod a. 
mi starożytności Słowianie maią z Wene- 
dami naywiększe podobieństwo. Twierdze- 
nie swoie gruntuie Surowiecki na Świade- 
ctwie wszystkich pisarzy starożytnych , lecz 
szczególnićy popiera zdanie swoie przyta- 
czaiąc Świadectwa Prokopiusza , Jornande- 
sa i Sydoniusza. Szczególowe wiadomo- 
ści o obyczaiach pokoleń sławiańskich , 
są bardzo ciekawe : Surowietki słusznie bar- 
dzo i sposobem przekónywaiącym  zbiia 
zdania Gebhmrda, znanego przeciwnika 
Słowism , którego na nieszczęście! za nad- 
to skrupulatnie pilnował się Karamzyn. 
Rozdzielenie się różnych pokoleń słowiań- 
skich, tak oddalone od siebie krainy za- 
mieszkuiących , to iest Czechów i Rossyan, 
jasno, 2 wyraźnćm wskazaniem Epok tego 
wypadku iest wyłuszczone. — Mówiąc o 
Wenedach, zdania swoie, mianowicie we 
względzie położenia jeograficznego, stwier- 
dza świadectwem Pliniusza, Tacyta i Pto- 
lomeusza. Wraca następnie do dzieiów 
Sławian nad brzegami Wisły mieszkaią. 
cych, co mu często nastręcza sposobność 
mówienia o sąsiadach ich, Prusakach; Li- 
twinach, Judach mcale odmiennego szcze- 
pu. Objaśnia różne nazwiska osiadłych 
lub błąkaiących się pokoleń, kraie między 
Wisłą a Dnieprem znymuiących. Wysta- 
wiaiąc obraz obyczajów Sławian, maluie 
ich autor iako lud pasterstwem i rolnie- 
twem zatrudniony , lud chroniący się woy- 
ny, wyiąwszy tylko w własnćy obronie. 
Rząd ich był we wszystkich ezasach oli» 
garchicznym; każde pokolenie udzielny 
tworzyło naród pod rządem swego naczel- 
nika. Nazwiska tych naczelników dotąd 
utrzymały się w prowincyach pierwiastko- 
wo słowiańskich, nazywałi się oni Żupa- 
nami i Woiewodami, co się zgadza z 
naywyższym Hrabią węgierskim zwanym 
lszpan, tudzież z tytułami Woiewodów 
Wołoszczyzny , Multan , Bulgaryi i Nliryi. 
Po czóm wspomina autor wedłag Herodo- 
ła o handlu bursztynem. Kray nad brze- 
gumi morza Baltyckiego gdzie go naywię- 
cey zbierano, należał przez nieiaki czas 
do. Wenedów , nim się stať własnością E- 
stończyków.  Wyszukuie więc wszelkich 
śladów handlu morza Baltyckiego, w au- 
torach starożytnych , i sianowi epokę w 
którćy Wenedowie z krain tych wyparcj, 
handlem rzeczonym trudnić się przestali. 
Wszystkie te badania, dowodzą na mocy 
Świadectw Pliniusza i Tacyta, że Grecy 
dostatecznie znali Wenedów ; dowody ta- 
kowe wsparte są etymologią rozmaitych 
nażwisk w handlu bursztynem używanych, 
Wyszukuie autor wiadomości o Słowianach 
we wszelkich powieściach narodów półno- 
enych, lecz to wszystko iest ciemne. Gdy 
wreszcie Korol W. zbliżył się do Elby, 
Missyobarze niektórzy przedarli się do kra- 
in sąsiedzkich Sławian , | udzielili o nich 
wiadomości, które choć niedostateczne 
przecież cechą istotney prawdy są ozna- 
czone. Lecz nie długo zniweczył wszyst. 
kie zamiary woieńnny duch zdobyczy i na- 
wracania. Zbroyni Miss;yonarze z pogar- 
dą o pogańskich Słowianach mówili, zwła- 
szcza © tych którzy się poddadź niechcie- 
l. A tak,nie mamy wi: rogodaych podań 
aż dô tego czasa w którym wszyscy Sła- 
wianie Chrześciańską przyięli religią. Ty. 
le tylko wiemy, iż Żyli podzieleni na u- 
dzielne pokolenia, i że pierwszy przykład 
połączenia tych pokoleń dał Xiąże Sło- 
wiański w siódmym wieku po Chrystusie , 
za czasów Samo, gromadząc Słowiań w 
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celu strząśnienia iarzma Awarów i wal- 
czenia przeciw napaści Franków. 

Dopiero w dziewiątym wieku widzieć się 
daią połączone pokolenia Słowian dwa 
znakomite tworzących-państwa ; iedno pod 
Swiatopełkiem w Morawii, drugie pod Ru- 
rykiem w Nowogrodzie. W krótce potćm 
złączyły się wszystkie pokolenia Słowian 
mieszkających nad brzegami Warty, Odry 
i Wisły i utworzyły potężny naród pod 
nazwiskiem Polaków. Przed tą epoką nie 
miano Żadńego wyobrażenia o Czechach, 
Rossyanach i Polakach; w mieyscu ich 
znay duiemy Moraąwców , Bilinów , Psowa- 
rów, Kurywów, Chorwatów i t. d. 

Wracaiąc do rozmaitych narodów, któ- 
re własciwe Słowian krainy zamieszkały, 
załącza autor dzieje ich wędrówki, równie 
iak i ich zniszczenia; wylicza wszystkie 
prowincye , które koleyno zamieszkiwali 
Słowianie, i dowodzi nadzwyczaynćy ich 
ludności i biegłości w rolnictwie. łago- 
dny ich rząd ziednał im dar kilku po- 
wiatów ; na dowód tego służy Śty Bonifa- 
cy, który w.siódmym wieku kilka poko- 
leń w okolice Fuldy, Bambergu , Wircbur- 
gu, i Bayreytu zaprowadził, gdzie się u- 
sadowiły. Spółcześni dzieiopisarze zape- 
wniaią, iż Słowianie we wszystkich swych 
osadach w Tyrolu aż do Voralber- 
gu, w Bawaryi, Szwabii, Frankonii, nad 
Menem, w Hessyi , Brunszwiku, Mysznii, 
wszędzie w pośrodku Niemców , przecież 
narodowość swoię i język aż do XV wie- 
ku zachowali. Autor zastanawia się nad 
ich postępem w Azyi pod panowaniem Tur- 
ków a wypadek tych badań wzbudza po- 
dziwienie. , 

Druga część rozprawy wystawia szcze- 
gółowy obraz dawnych narodów Europey- 
skich, np. Traków, Celtów, Germanów, 
Scytów , nakoniec Sławian i Wenedów: 
Szczegółowe te podania z których trudno 
zrobić iakikolwiek wyiątek, są nader cie- 
kawe; niczego nie pominął aufor, postać, 
rysy twarzy, włosy, wzrost,.ubiór , mnie- 
mania, mitologia , kształt rządu, zwycza- 
ie, wszystko to w naywyraźnieyszćm wy- 
dane obrazie, wszystko wsparte powagą 
niewątpliwych świadectw, i wszystko po- 
mocne do obiaśnienia szczególnych części 
dziejów. Lecz między innemi naydokła- 
dnieyszy iest artykuł o Sklawończykach. 
Znayduiemy w nim początek różnych do 
tąd zachowanych zwyczaiów, tudzież ety- 
mologią różnych nazwisk i wyrazów, któ- 
re długość czasu poświęciła. : 

Surowiecki zgadza się ze zdaniem tych 
którzy ięzyk Słowiański od Sanskrytu, 
Matki wielu ięzyków, wyprowadzają. Przy- 
tacza mnóstwo dawnych Słowiańskich wy- 
razów , które widoczne podobieństwo ma- 
ią do Sanskrytu. Tę część badań poleca- 
my dalszym śjedzenióm Augusta Wilhel- 
ma ŚSchlegla, i Boppa. “Mniema antor, że 
ięzyk Skluwoński uprzedził grecki, lecz 
ż pewnością nie wie któryby z istnących 
dyalektów Słowiańskich naywięcćy miał 
podobieństwa do pierwiastkowey mowy. 
Kończy się rozprawa zuwagami i domy- 
słami względem pokoleń ludów i kolei w 
iakićy pó sobie dawni Europy miesżzkań- 
ce następowali. adnego wyiątku z tak 
grantowućy rozprawy zrobić nie można; 
w ogólności więc kończymy ninieysze do- 
niesienie , nayszczerszćm życzeniem uby 
dzieło P. Surowieckiego iak nayprędzćy na 
inne Żyiące ięzyki Europeyskie przełożo- 
ném bydź mógło. Jest. to bowiem nay- 
dokładnieyszy zbiór wyobrażeń históry- 
eznych w tak ważnym atak trudnym przed- 


miocie , jakim jest badanie pierwiastka 
Słowian. 

Styl iest pełen mocy, i zwięzłości, ię* 
zyk iak mayczystszy; lecz obfitość przed- 
miotu znagla nieraz czytelnika do kilko* 
krotnego powtórzenia zdań głównych. Na 
wstępie samym do dzieła, iest wizerunek 
litografowany Wenedyyczyka w ubiorze 
narodowym , z narzędziami rolniczemi. 


Konduktory gradowe. 

Chociaż użyteczność konduktorów grar 
dowych nie iest ieszcze sprawdzona tak 
długićm doświadczeniem iak konduktorów 
pioranowych , iednakże niektóre próby czy- 


nione we Włoszech, Francyi , Szwaycaryi 


a nawet w Ameryce, dowiodły, Że to korzy- 


stne narzędzie zasługuie na uwagę rolni- 


ków. 

Konduktor gradu składa się z żerdzi dre- 
wnianéy, długićy na 35 do 50 stóp; po- 
winna być utkwiona w ziemi iak można 
naylepićy. U wierzcha umacnia się nić 
druciana na cztery do pięciu cali długości: 
Do nićy przywiążwie się druga cieńsza nić 
która spada po Żerdzi aż do ziemi; w kil- 
ku iednak mieyscach powinna być około 
Żerdzi oprowadzona w kształcie pierścieni, i 
zakopana na trzy lub cztery stopy w zie” 
mię. 

Z tego opisu wykrywa się iż kondnk tory 
gradowe są podobne do -piorunowych wy” 
iąwszy tylko Że są łatwieysze do wysta” 
wienia. Tym sposobem sądzą iż matery*% 
elektryczna która miała sprowadzić grady» 
osiada wprzódy na konduktorze. Chocia? 
zdaie się rzeczą niewątpliwą Że lody W 
wyższych częściach atmosfery nie mogą się 
formować przy pomocy materyi elektry- 
cznćy, z tém wszystkićm nie podobna za- 
przeczyć użyteczności konduktorów, w- 
dząc skutki: doświadczenie przekońywa 0 
ich korzyści. Jeźli należy wierzyć Auto" 
rom którzy o tém pisali, użyteczność ta 
nie podlega wątpliwości. 

Przytoczymy tu niektóre przykłady. Pro- 
fessor. Thwllavs, w Tarbes, w departamen- 
cie wyższych Pyreneów we Francyi, prze- 
konał się że w dniach 23m kwietnia, 8go 
Maia, 5. 15. 16 i 17. Czerwca 1824 r. w 
których podały wielkie grady, wszystkie 
te parafie gdzie były kondaktory nie do- 
świadczyły nic złego, chociaż leżały mię- 
dzy Wioskami uszkodzonemi gdzie zanie- 
dbano podobnego sposobu. Baron Crud, 
mieszkaniec Kantonu Wallis, Autor wa- 
Żnego dzieła o Ekonomii wieyskićy, zape- 
wnia że widział dwa razy chmury burzli- 
we, iak się oddaliły z mieysca gdzie były 
konduktory, i Że poszły stronami. 

Czytamy w dodatku do dziennika Bo- 
lońskiego z dnia 17 Lipca 1821 «artykuł 
Inżyniera Astolfi, który przytacza to samo 
zdarzenie, ż okolicznościami ieszczę bar 


dziey przekonywaiącemi. W miesiącu Czer 


wcu widział dwie chmury burzliwe, z któ- 
rych znaczna ilość gradu wypadła na do- 
syć wielką przestrzeń ziemi: w pośrodku 


była rola opatrzona konduktorami, i ta. 


została nietkniętą. Kilka szłuk gradu ü- 
padło tylko między pierwszą a drugą I 
nią żerdzi, daley zaś spadła tylko mało 
znacząca ilość śniegu. WARE. 
Konduktory powinny stać na 450 stóp 
ielen od drugiego na granicach tego po” 


la które mə być zachowane od graduj W 


pośrodku ról, odległości mogą być jrszcze 


większe... Można także użyć do tęgo 'Irzew 


i oszczędzić sobie, wydatku na żerdzie. 
Zbytecznie byłoby ostrzegać, iż 
konduktory słażą do sprowadzenia e 
tryczności, włościanie nie powinni $I do- 
tykać kadzi w czasie burzy. 


dy 


(Ds. Pe) 


